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Zgromadziła nas tu sprawa, mająca pierw- 
azorzędne znaczenie dla l>ytu, dla rozwoju, 
<1!* przy»*lc«ici I'oliki. jedno z najstirszydi 
miast polskich, stanowiące naszą bramę wyj
ściową na Bałtyk, nasz prastary polski Gdańsk 
po ijo  latach oderwania się od swej Macierzy 
•wraca znowu do Polski. Nie ma dość stów, 
■ by'podkreślić olbrzymią wagę tego wyda
rzenia, zarówno z polityczni jak i gospo
darczego, kulturalnego i moralnego punktu 
widzenia. Już sam fakt, że to wialnie form il- 
jaic i  powodu Gdańska rozpoczęła »ią obecna 
■ wojna światowa, podkreśla znaczenie tego 
miasta w stosunkach między Polską i od
wiecznym jej wrogiem —  prusactwrin.

Oczywiści*, wojna obecna utula głębsze 
ideologiczne, gospodarcze i polityczne korze
nie, wśród których sprawa Gdańska nosiła 
ty lko  charakter lokalny i uboczny. Wojnę 
jobecną rozpoczął hitleryzm jako wojnę o pa
nowanie nad iwiattm . W  proceai* swego ro»- 
y o ju  wojna ta przekształciła atę w wojnę o 
podstawowe prawa człowieka, o zachowanie 
kultury ludzkiej,' o p rzed *'U w ien i*  tlą no
wej nawal* b»rbarzyń*tw*, k tó it  w fontu* 
zwyrodnienia faszystowskiego usiłowało wol
ne narody zakuć w kajdany niewolnictwa i 
niosło zagładę najwyższym wartościom i zdo
byczom  jHistępu ogóbscr ludek lego.

T ym  niemniej, w przekroju tych potęż
nych o światowym znaczeniu zmagań, sprawa 
Gdański była symbolem szczególnej od wielu 
wieków toczącej aię walki niemczyztiy i jrrta- 
n c tw t  ze alowiańszcryzną. Gdańsk stanowił 
kluczową pozycję w tej w ilce, ponieważ 

'znajdował się u ujfcia W isły, głównej polskie! 
arterii rzeczne;, wiodącej drogi wodne Polaki 
do morza Po wyparciu Słowian znad Laby, 
Nissy i Odry przez stare zaborcze plemiona 
germańskie —  N :emcy prowadzili nadal swą 
ekspansję ni wschód, dążąc do zmaacatuta 
Polski, a jednym z najbardziej skutecznych 
środków zahamowania jej idy gospodarczej 
byl zabór Gdańska, który w ręku niemiec- 

jkim miał być twego rodzaju Śluzą, zam yka
jącą P o in t duAęp sio Bałtyku.
! Udaje tlę tu Nlamcom już w początkach 
1Z4 stulecia, przy czym charakterystyczne jest, 
ie  działają oni już. wówczas tą samą metodą, 
którą posługuje aię współczesny hitleryzm, * 
m ianowklei podstępem, zdradą, mordem i 
terrorem oraz. chytrością, w yko rzystu je  na
iwność, wiśnie i tpory wzajemne Słowian 
między tubą. O to po rat pierw tzr pad* 
Gdańsk w r. t j o l  ofiar* podstępu K rzyża
ków, którzy wezwani byli przez fokietk* do 
pom ocy w tporze z brandenburczykami i 
lwięciem czeskim. Pod pozorem tej pomocy 
u jm u ją  Gdańsk, aby urządzać tam rzeź miesz
kańców 1 owładnąć miastem, stanowiącym 
już wówczas ważny i bogaty ośrodek handlu 
i żeglugi. W ) mordowali wówc/aa Krzyżacy
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marsz. filanncrSicima
HELSINKI, 9. rv. —  Marszalek Man- 

nerheim wygłosił z racji posiedzenia 
nowego rządu mowo, w które] zakreślił 
program dzhdana nowego rządu: stwo
rzyć atmosferę wzajemnego zaufania 
między Finlnnd!ą a Z w ią z k  om Radziec
kim i stworzyć warunki sprzyjające roz
wojowi życia państwowego na zasadach 
demokratycznych.

Ju(j08fryjta ra konferencji 
w San Francisco

MOSKWA, 9. rv. —  Ze Stanów 
Zjednoczonych donoszą, że Jugosławia 
została zaproszona na konferencję w 
San Francisco. Na czele delegacji stanie 
Suhaszic.

42 stany wyTaz'ły Już rwoją zgodę na 
udział Jugosławii w konferencji.

to tysięcy Kaszubów, * na ich miejsce spro
wadzili Niemców. W taki oto sposób, znany 
nam dobrze z  praktyki hitlerowskiej w Pol
sce, odbywało się niszczenie Słowian i opa
nowywani* przemocą ich ziemi, ich miast i 
dobytku.

Przez 1 4 S lat, tj. aż do roku 1 4 3 4  podlega! 
Gdańsk przemocy Zakonu Krzyżackiego, któ
rego kierownicy niejednokrotnie mordowali 
najbardziej opornych mieszkańców miasta. 
Trzykrotnie w ciągu tego czasu Gdańsk zry
wał aię do buntu, walcjąc o wydostanie się 
t jaram* krzyżackiego. Następnie, w ciągu 
3 4 0  lat Gdańik związany jest znowu z Polską. 
Wielokrotnie wykazuje on wyjątkowy po
ziom patriotyzmu i oddania Polsce w kry

tycznych chwilach, zagrażających jej niepodle
głości. W iS w. Fryderyk II pruski, wykorzy
stuje ujawniającą się coraz bardziej słabość 
Polski izlacheckiej, rozpoczyna napór na 
G iańsk, który opiera się zawzięci* prus
kim zakusom. W ciągu 30  lat Prusacy starają 
się paraliżować i niszczyć rozwój gospodar
czy Gdańska, aby tą drogą zmusić go do ule
głości. Mimo to Gdińsk protestuje gwałtow
nie przeciwko projektom włączenia go do 
Prus w roku 1 7 9 0 . Zabór Gdańska dokonywa 
się wraz z rozbiorem Polski, przy czym 
Gdańsk stawia zbrojny opór i ulega dopiero 
po zbombardowaniu miasta przez wojska pru
skie. 4 kwietnia 1 7 9 3  roku rozpoczyna się 
nowa niewola Gdańska, trwająca przez 1 2 6

lat, aż do roku 1 9 1 9 . Po pierwszej wojnie 
światowej traktat wersalski czyn' z Gdańsk* 
wolne miasto o specjalnym statucie, który 
zabezpiecza Polsce niektóre prawa. Tym nie 
mniej fałszywa w twych założeniach polityka 
polska, zwłaszcza w okresie sanacyjnym, ze 
zbrodniczą konsekwencją osłabiła pozycję 
Polski w Europie poprzez pakt z Hitlerem, i 
sekundowanie jego zakusom na arenie mię
dzynarodowej — torowała drogę niemieckiej 
zaborczości i ułatwiała przygotowanie pla
nów, z którymi Hitler wystąpi! otwarcie w 
1 9 3 9  roku i które miały równocześnie uza
sadnić jego napaść militarną na Pol kę. Oczy
wiście już wówczas było jasne, że Gdańsk 

( D o k o ń c z e n ie  na i tr . j )
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Kurz elity Wódz Armii Czerwone*], Marszałek Związku Radzieckiego Józef 

Stalin, w rozkazie {.kierowanym do dowódcy 111 Frontu Białoruskiego marszał
ka Wasilewskiego i Szefa Armii gen.-plk. Pokrowskiego wyróżnił wojska 111 
Frontu Białoruskiego, które po długich i zaciętych walkach ulicznych rozgro
miły garnizon nieprzyjaciela i dziś, w dniu 9 kwietnia, szturmem zdobyły 
twierdzę i główne miasto Prus Wschodnich KRÓLEWIEC, potężny punkt 
obrony nieprzyjaciela i ważny port rui Morzu Bałtyckim.

Do godziny 20-tej wzięto do niewoli 27 tysięcy żołnierzy i oficerów nie
miecki «b ora* bogatą zdobycz w  postaci broni I sprzętu wojennego.

fiunztUl r>ohonanH ralogl z dowódcą, generałem piechoty Lr.sch na czele o 
godzinie 21,.‘50 zaprzestały walki i złożyły broń. N

Zwycięstwo to zostało uczczone w  Moskwie salutem 21 salw z 324 dział.

Wolska sprzymierz
LONDYN, 9. IV. —  Oddziały amery

kańskie 1 brytyjskie włamały się do Es
sen 1 Gelsenk rchen w Zagłębiu Ruhry. 
Oddziały I-ej armii amerykańskiej kon-

one zdobyły Essen
tynuując posuwanie fię naprzód zajęły 
ważny węzeł kolejowy i połączyły się z 
oddziałami desantu pcw et^znego wysa
dzonego na wybrzeżu Holandii.

Sepp Dietrich
W ARSZAW A, 0. IV. —  M anowany 

przez rząd niemiecki dowódca obrony 
W ednia generał Sepp Dietrich, został 
zamordowany. Przypuszcza s:ę, ie  za-

za m o rd o w a n y
machu dokonano w  momencie, gdy ge
nerał Dietrich znajdował się w drodze 
do radiostacji koło Wiednia, celem we
zwania ludności Wiednia do walki.

S y tu a c ja  v j  Norwegii
W ARSZAW A, 9. IV. —  Prasa zagra

n ym * zajmuje aię sytuacją wojenną 
Norwegii. Niemcy postanowili bronić 
się Lun do ostatniego. Obecnie w Nor

wegii znajduje się 2 0 0 . 0 0 0  żołnierzy 
niemieckich. Poza tym jest tam najpo
tężniejsza Luftwaffe.

Fliez£ovnna p o s ta w a  p ry m a sa  ElSonda
LONDYN. 9. IV. —  Prymas polski 

Hlond został wyswobodzony z obozu 
pod Paderkorn przez gen. Stimpsona. 
Prymas Hlond przybył do Paryża, skąd 
ma s ę  udać do Rzymu do Ojca Sw. Na
mową i groźbą starali się Niemcy pozy

skać prymasa Hlonda dla swej akcji 
przeciwko Sowietom/ Prymas Hlond 
jednak kategorycznie odmów i swego 
udziału w tej akcj. i skutkiem tego znaj
dował s :c  jako jeden z pierwszych na 
liście zakładników.

Zaarzysleźante nowego rządu 
ęreckiegi

ATENY, 9. IV. —  Rząd grecłd z pre
mierem Bulgarisem na czele został 
wczoraj zaprzysiężony przez biskupa 
Damaskincsa. W nowoutworzonym rzą
dzie reprezentowane są wszystkie grupy 
polityczne.

Aresztowani dyrektora rcuzeura
BERNO, 9. IV. —  Reuter donosi, że 

w związku ze znalezieniem wielkiego 
skarbu w kopalni w Turyngii, areszto
wano dyrektora tarntei&zcao Muzeum 
Narodowego*

D a l e k i  ^ J s c h ó d l

LONDYN, 9. IV. —  Wojska amery
kańskie czynią dalsze postępy na wys- 
p!e Okmawa, położonej w  grupie Riu- 
Kiu. Zajęły rówmeż wyspę Sakishima, 
położoną na południowym krańcu tegoż 
archipelagu. Na Filipinach zajęto Ta- 
jesbus, Lukban w  południowej części 
wyspy Luzon.

LONDYN, 0. IV. —  Na Dalekim 
Wschodnie bombardowano Nagoyę i ce
le wojskowe w  Japonii. Japończycy 

. •tracili 500 samolotów

Radzieckie Biuro Informacyjne dono
si, że w  dn u 9-tym kwietnia wojska 
Trzeciego Frontu Bałoruskiego, po dłu- 
g ch i zaciętych walkach ulicznych roz
grommy garnizon nieprzyjaciela i 
szturmem zdobyły twierdzę i główne 
rmusto Prus Wschodnich, Królewiec, 
potężny punkt strateg ezny obrony nie
przyjaciela na Morzu Bałtyckim.

W walkach tych wzięto do niewoli 27 
tysięcy żołnierzy i oficerów niemieckich, 
oraz bogatą zdobycz wojenną w postaci 
brom i sprzętu wojennego.

Resztki pokonanej załogi z dowódcą, 
genei ałern p ychoty Lnach na czele o go
dzinie 21.30 zaprzestały walki i złożyły 
broń.

Na północny wschód i północ od Bra
tysławy wojska Drugiego Frontu 
LTkra ńskiego kontynuując ofensywę za
jęły na terytorium Czechosłowacji po
nad 40 mi*)»cowo*ci, między innymi: 
Staratura, Biecłuoy feobooszęze, Łopa- 
now i Radima.

Na zachód od Bratysławy inne od
działy tego frontu posuwając się wzdłuż 
pólnoene-go brzegu Dunaju, Najęły sze
reg miejscowości, między innymi: Ober- 
weide, Platzsee, Strendorf, Schenau i 
Iiendorf.

W dniu 8 -mym kw ietna na tym od
cinku frontu wzięto dio niewoli ponad 
dwa tysiące jeńców.

Wojska ITI Ukr. Frontu toczą walki 
uliczne w Wiedniu. Nacierające oddzia
ły radzieckie opanowały śródmieście i 
zdobyły ratusz, parlament i centralę te
legraficzną, główną komendę policji, 
Bank Europejski i gmach Opery.

Na południe od W edn a wojska ra
dzieckie zdobyły szturmem Bendorf.

Na tym odcinku frontu w  dniu 8 -mym 
kwietnia wzięto do n ewoli 17 tysięcy 
żołnierzy i oficerów niemieckich, oraz 
zdobyto: 25 samolotów, 191 czołgów, 30 
ciągnków, 245 dz'ał polowych, 50 mio
taczy min, 106 karabinów maszyno
wych, 30 parowozów, 1.CG5 wagonów 
kolejowych i 42 składy zaopatrzeniowe.

Lotnictwo floty bałtyck ej w dniu 
7 -mvm i 8 -mym kwietnia atakowało 
statki i urzadz°n:a portowe przeciwni
ka w  porcie P lawa i Zatoce Gdańskiej.

W rezultacie nalotów zatopiono 9 
transportowców o łącznej pojemności 
36 tysięcy ton, 1 staw:acz m:n, 2 statki 
strażnicze i dw!e barki.

Bezpośrednie trafiono bombami jeden 
krążown:k, jeden stawiacz m n , jeden 
torpedowce, dwa transportowce; jeden o 
6  tysiaoach. drugi o 4 tysiącach ton w y
porności,

— __ __ ____
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H it le r o w c y  m ó w ili  z p rze k ą se m  o 
jC zerw o rtej A r m ii:  —  „ u z b r o jo n e  to w a 
r z y s tw u  ś p ie w a c k ie " . N .e  m in ą  c z te r y  la 
ta , a „ u z b r o jo n e  to w a r z y s tw a  ś p !e w a c -  
)kie“  p r z e jd ą  u lic a m i B e r lin a  i z a śp ie 
w a ją  p ie śń , od  k tó r e j N iem co m  ś c ie r p 
n ie  sk ó ra .

N ie m c y  b y l i  p e w n i, że n o w o c ze sn y  
s p r z ę t  w o je n n y , d o s ta w s z y  s ię  w  ręce  
„ n ie m r a w e g o  i le n iw e g o "  ch ło p a  r o s y j
sk ie g o , w  k ró tk im  czasie  za m ien i się  w  
k u p ę  b e z ik y le e & n e g o  że la s tw a . A le  n ie 
m o żn a  się  b /zk a rn  e o g łu p ia ć . N ie m c y  
w m a w ia ją c  w  s ie b .e  p rz e z  lata  c a le , że 
Są sz la c h e tn ą  rasą  p a n ó w , a S ło w ia n ie  
r a s ą  n ie w o ln ik ó w , k tó r s y  d o p ie ro  pod 
n ie m ie c k im  k n u te m  n a u c zą  s ię  p r a c o 
w a ć , n e  d o strz e g a li o c z y w is ty c h  fa k 
tó w . O sła w io n a  n ie zd a rn o ść  i n ie p ro - 
d u k ty w n o ś ć  ch ło p a  r o s y js k :ego  n a le ż a 
ła  do n ie p o w ro tn e j p rze sz ło śc i. W  n o w ej 
rwsi, w o ln e j od  a n a lfa b e ty z m u , ż y li  c h ło 
p i o trza sk a n i z tra k to ra m i ł m a szy n a m i 
R o ln iczym i. T r a k to r z y s ta  b y ł  g o tó w  k a ż 
d e j c h w il; p rze s  ąść s ię  n a czo łg . M im o 
p o c z ą tk o w e j)  o sz a ła m ia ją c e j p r z e w a g i 
te e h m c zn e j N ie m e ;w  ż o łn ie rz  ra d z ie c k i 
i r e  d a ł s ię  s te ro ry z o w a ć . S ze d ł n a czo łg  
z g ra n a tem  i b u te lk ą  za p a la ją c ą , s k ła 
d a ją c  d o w o d y  n ie z w y k łe g o  p o św ię c e n ia  
i  b o h a te rstw a . Ż o łn ie r z  r a d z ie c k i s z y b 
k o  b ard zo  p ^ s y w y k ł do n a d lu d z k ic h  w y 
s iłk ó w  w .'.;n y  m a n e w r o w e j, p r o w a d z o 
n e j  z s i ln ie j -, y m  p r z e o iw n :k i« m . J u ż  w  
p ie r w s z y c h  b o ja c h  p r z e ja w iła  s ię  oso
b liw a  cech a  tego  ż o łn ie rz a , k tó r ą  b y ła  
in ic ja t y w a  i zd o ln o ść  do sa m o d zie ln e j 
iflecyzji. N a p o rzą d k u  d z ie n n y m  b y ły  
w y p a d k i, że żo łn ie rz  lu b  p o d o fic e r  b ra ł 
k o m e n d ę  o d d r a h i,  gd y  p a d li o fic e r o w ie . 
SfjawlsJco a u p e ln ;e n u zn an e w  a rm ii 
h it le r o w s k ie j,  w y c h o w a n e j w  t r a d y 
c ja c h  sta reg o , p r u s k ie g o , f r y d e r y c ja ń -  
giciego „ D r il lu " .  Ż o łn :orz n ie m ie c k i n a 
w y k ły  do ś lep eg o  p o słu ch u , z a u to m a ty 
z o w a n y  do id io ty zm u , p o z o s ta w io n y  sam  
jsobie, w  ta k ic h  w y p a d k a c h  n a ty c h m ia s t  
tr a c i!  g ło w ę .

Ż o łn ie r z  i o f ic e r  r a d z ie c k i b i l  n ie -  
m re ck ieg o  p o m y sło w o śc ią  i w y n a la z 
c z o śc ią , o w ą  r o s y js k ą  „ s m y k a łk ą " , k tó 
r e j  r e g u ła m m y  C z e r w o n e j A r m ii  n ie  
lia m o w a ły , ą p r z e c iw n ie , r o z w ija ły . W 
o k r e s ie  w ie lk o !  p r z e w a g i lo tn ic z e j n ie 
m ie c k ie j „s rn v k a łk a “  r o s y js k ie g o  ż o ł
n ie r z a  p o tr a fiła  zm u sić  n ie m ie c k ic h . lo t
n ik ó w  da tr z y m a n ia  sio na „ p r z y z w o i
t e j "  w y so k o śc i. R * sj*n :«  p e r w s i  w  te j 
w o jn ie  o b a lili  p rzesą d , ,że sa m o lo tu  n ie  
jmożna s tr ą c ić  o śm iem  b ron i s tr z e le c k ie j ,  
© ddz a ły  r o s y ir ic e  s tr z e la ły  sa lw a m i do 
B»: ż u ją c y c h  s ię  n !era?eck ieh  sa m o lo tó w  
Ze z w v k łv c h  k a ra b in ó w . Z a c zę to  w  ten 
ęposób r tra c a ć  ty le  eca aslo tó w , że aau- 
fciło to N ie m c ó w  do a m lr n y  ta k ty k i.

In ży n  er  d y w k r y łp y  S o sn o w sk i 1 w  
p 'e z w v k J v  sn o fó b  p r z e c h y tr z y }  N ie m 
ocy/. W  lh s ic r a k b e  1 B *• 2 ro k u  o tr z y m a ł 
ro zk a z  zbudowan a m o stu  na Donie.

I r a S e g i a
Napisał

Dr. S T A N IS Ł A W  E H R L IC H ,  lept.

Przeciwległy brzeg był kontrolowany 
przez Niemców. Roboty saperskie pro
wadzono nocą w lodowatej wodzie. Byl 
to dziwny most: budowany kilkadzie
siąt centymetrów pod wodą jjył z lotu 
ptaka, a nawet z obu brzegów niewi
doczny. Zaledwie most ukończono, Don 
pokrył się cienką powłoką lodową. Pew
nego dnia o świcie nad brzeg zjechała 
kolumna czołgów radzieckich. Niemcy 
wiedząc, że warstwa lodu jest tak den
ka, że me utrzyma czołgów nie otwo
rzyli ognia. Ale czołgi wjechały na za
łamujący się lód i o dziwo, nie tonęły. 
Zanim hitlerowcy się opamiętali, czoł
gi radzieckie sforsowały Don i rozwinę
ły się w szyk bojowy.

Krpnlki wojny obfitują w  takie fra
pujące pomysłowością czyny.

Jeszcze dziwn:ejsza jest kariera ta
kiego antyku, jak samolot ćwiczebny 
U 2, dawniej głównie używanego w 
służbie łączności. Samolot U 2, jak go 
ze złością N;:emcy nazywali „maszyna do 
szycia", albo „młynek ćb kawy" dzięki 
„smykałee" radzieckich lotników awan
sował do godności prawdziwej, bojowej 
maszyny. Siłą jego była —  rzecz para
doksalna —  powolność. Dzięki temu 
można go było użyć w  walkach ulicz
nych w Stalingradzie, gdzie pomagał

niszczyć poszczególne punkty ogniowe 
Niemców, rozmieszczone na dachach i 
piętrach domów. W polu samoloty te 
obsypują granatami i minami okopy, 
„gaszą" reflektory i czynią inne, tego 
rodzaju, psikusy.

Żołnierz radziecki, zahartowany w 
nierównej walce, z wdzięcznością 
przyjmował coraz to nowocześniejszy 
sprzęt, w jaki z biegiem lat wyposażano 
Czerwonę Armię. Żołnierz, który wal
czył z czołgiem uzbrojony tylko w gra
nat umie ocenić rusznicę i dziak> prze
ciwpancerne. Żołnierz ten widział, że 
dowództwo krwią jego lekkomyślnie nie 
szafuje, że żąda tylko ofiar koniecznych. 
Dlatego walczył w okresie wielkich 
ofensyw z jeszcze większym zaparciem 
się siebie, z jeszcze większym bohater
stwem aniżeli w trudne dni obrony i 
odwrotu.

Niemcy nie zdolnf organicznie do 
zrozumienia psychologii innych naro
dów tym bardziej nie mogli dostrzec i po
jąć przemian, jakie się dokonały w cią
gu ćwierćw;ecza w psychice narodów 
Związku Radzieckiego. Zamiast różno- 
narodowych mas, które z chwilą wybu
chu wojny miały sobie skoczyć do gar
dła... aby ułatwić Niemcom podbój — 
starli się z narodem, który wprawdzie 
mówił wielu językami, ale ożywiony 
był jedną ideą, nienawiścią i patriotyz
mem.

(Dokończenie nastąpi).

iefynga i Gelsenkirchen zdsbgie
Cć&Ssfy pstsrna sjjriftnerconydi pod Brama

i Csrłmnsdetn
i oczyszczono całkowicie Getyngę, stare 
miasto uniwersyteckie. W mieście zna
leziono 15 tys. rannych żołnierzy nie
mieckich.

Pierścień naokoło Zagłębia Ruhry za
cieśnia się coraz bardz:ej.

LONDYN, 9. IV. —  Okupacja Nie
miec robi dalsze postępy. Wojska sprzy
mierzone miejscami napotykają na roz
paczliwy opór, w innych zaś m:ejscach 
idą naprzód z łatwością. Lewe skrzydło 
ofensywy sojuszniczej, operujące w Ho
landii znajduje się o 25 km od Zufder- 
See.

Wczoraj, dnia 8 kwietrfa, wysadzo
no silny desant spadochronowy na pół
nocnym wybrzeżu Holmdii. W»jska 
kanadyjskie, dążące do połączenia z de
santem naw*?zały już z nim łączność te
lefoniczną. Miasto Setten zostało całko
wicie oczyszczona z przeciwnika. Sy
tuacja Niemców miedza/ rzekami Ems 
i Wezerą jest zupełnie beznadziejna.

Siódma dyw:zja pancerna po zrobie
niu 130 km dotarła d®. przedmieść Bre
my. Brema znaiduie s*e ®od obstrzałem 
artyleryjskim. Otrółem dmvizia ta prze
była w ciam ostatnich drd 180 km.

Hannower jest otoczony z trzech 
stron. Snrzvmier7 ?ni znaidifią się w od
ległości 1 2  km od teco miasta.

Wojska amerykańskie w  nowym 
nrejscu przekroczyły Wezerę, zajęto i

Dziewiąta armia amerykańska zajęła 
Gelsenkirchen i dotarła do przedmieść 
Dortmundu.

Weawaj Amerykanie ©czyścili z nie
przyjaciela Wtirtzburg.

Siódma armia amerykańska dotarła 
do przedmieść Schweinfurtu, ośrodka 
przemysłowego, oddalonego od Norym- 
bergi o 50 km.

Pierwsza armia francuska zdobyła 
Pfortsheim na południowy zachód od 
Karlsruhe, inne oddz!ały tej armii w 
dalszym swoim pochodzie dotarły do 
Stuttgartu i zajęły tam radiostację.

FRONT POŁUDNIOWY

LONDYN, 9. IV. —  W rejonie Adria
tyku alianci posunęli się na południowy 
zachód od Comaceto do rzeki Reno.

Co piaig inni

Nowa Warszawa
Zagadnienie odbudowy W arszawy rozpa

truje katowicki „Dziennik Zachodni". Dziea- 
nik pisze t . S

„W arszawa musi powstać wielka. Powo-j 
lana jest do wielkiej roli w życiu gospo
darczym  Europy z racji iwego położenia! 
geograficznego. Tędv przechodzą drogi na 
Paryż i Moskwę, Gdańtk i Bukareszt, Pra«| 
gę ’ Leningrad. Warszawa musi być za-i 
tem odbudowana na miarę stolicy euro-; 
pejskiej. Musimy «ię wszyscy do tego przy* 
czynić.

Na odbudowę stolicy trzeba dużo. Bar-; 
dzo dużo. Trzeba będzie 350 milionów dni: 
roboczych, co przy zatrudnieniu przecięt-j 
nie stu tysięcy ludzi, przy robotach bu»f 
do vlanych potrwa około to-ciu lat.

Ale to nic. Sprawę odbudowy Warna-) 
w y stawiać będziemy wszędzie. Akcję tęi 
przeprowadzimy z całym rozmachem. Po- 1 
chwalimy każą inicjatywę, śpieszącą samo
rzutnie z pomocą.

I powstanie pomnik twórczych sił na
rodu ~  N O W A W ARSZAW A".

Agonia Niemiec
Po całym paśmie sukcesów, odniesionych u*

pierwszej fazie wojny Niemcy bez przerwy 1 
na wszystkich frontach są bici. N a temat po
wyższy krakowski „Dziennik Polski" taktu 
snuje rozważania:

„Największe fwięto Niem ców —  Wielki 
Piątek —  przeszło wśród klęsk bezprzy
kładnych. A dni świąteczne przyniosły 
ma wszystkich frontach wyrwy tak itri-j 

' tzliwe, że już. zaryglować ich nie pouaiił 
terror najbardziej bezwzględny".

W  dalszym ciągu artykułu stwierdzał
„1 od Wschodu 1 od Zachodu prą nie* 

przerwanie wojska sojusznicze, aby osta
tecznie złamać i zmiażdżyć wroga.

Trzecia Rzesza śmiertelnie ranna od 
chwili .kiedy Czerwona Armia od obrony 
przeszła do ataku, kiedy, wbrew intrygom 
różnrgo typu kanalii faszystowskich lądo-’ 
wanie wojsk anglo-amerykańskich stało się 
faktem dokonanvm leży w agonii. Jeszcz# 
trzyma ją przy życiu zastrzykami terroru 
Himmler, jeszcze różni dygnitarze nawo
łują do wytrwania, obiecują, że odwrócł 
się karta, ale nikt już nie wierzy, by coj 
•w losie Niemiec mogło się odmienić.

Jednym z dowodów, że sojusznicy pa
trzą na Rzeszę, jako na kraj i naród w *- 
gonii, są ostatnie wiadomości mówiące O 
tym, że wyznaczona na dzień 25 kwietnia, 
konferencja w San Prancisco zostanie praw
dopodobnie odroczona. Nic dziwnego: kie
dy kapitulacja Niemiec możliwa jest W 
każdej chwili, wszyscy Winni być na swoich 
miejscach".

Stówa powyższe pisał „Dziennik Polski** 
przed kilku dniami. DziS sytuacja Niemiec 
jest jeszcze gorsza i i  godziny na godzinę sta
je się coraz bardziej beznadziejną. jakof

WOJNA LOTNICZA 

LONDYN, 9. IV. —  We Włoszech
bombardowano Brenner. Pdża tym lo t .  
nictwo sojusznków bombardowało 4 
ważne węzły komunikacyjne i lotnisk^, 
pod Norymbergą oraz ną obszarze jf“S| 
łudniowych Niemiec.

DR STEFAN LITAUF.lt

 ̂ Zm lo rzch
M i l .  P o  k o n fa r e n c j i

f c l i e r a ń s k ie j

Konferencja teherańska odbyta w końcu li
stopada 1943 roku między Roo*rv#ltein, Chur
chillem i Suknem, stanowią punkt zwrotny 
w stosunkach wzajemnych . między trzema 
jłównym i mocarstwami sojuszniczymi w toku 
obecnej wojny. Spotkanie w Teheranie wn*k- 
Oęlo we wszystkie sprawy sporne, jakie wojna 
obecna na iw .atio dzienne wyciągnęła. Z na
tury rz-czy dokładnemu rozpatrzeniu podle
gała również sytuacja Polski.

C o raz to bardziej wzrastający wkład Rosji 
(Sowieckiej w obecną wolnę potęgował wpływy 
rosyjskie w Europie. Chwila całkowitego w y
zwolenia obszarów Zwiąrku Radzieckiego od 
Najeźdźcy niemieckiego stawała się coraz hliż- 
jza  i coraz realniejsza, a w związku z tym wy
nikało zagadnienie —  co dalej?

Jednvm z na'bardziej palących tcmflrów do 
uzgodnienia rrred/y Rooscve!tem, Churchillem 
ii Stalinem było wk; r r stanowisko Rosji wo- 
jbec państw o*e:epnech, do których wkroczy 
A rm ia  Czerwona po wyzwoleniu zietąj Zw iąz
ku Radzieckiego, a w pierwszym rzcdzie wo
bec grsurczącci bezpośrednio ze Związkiem 
Radzieckim i leżącej na drouze do Berlina —  
Polski.

Sytuacja była paradoksalna* TVVka tv la  naj
wierniejszy ci jprzyiwer jeńcem W ielkiej Bry-

^ L c m d y n u M
tanii, tyra jedynym z sojuszników, który w  
czerwcu 1940 roku pozostał przy bpku opusz
czonej Wielkiej Brytanii. Ze Stanami Zjedno
czonymi Polska związana była tradycyjną 
przyjaźnią, która mimo braku formalnego so
juszu w istocie swojej równa była sojuszowi. 
Polska wraz z wszystkimi innymi sojusznikami 
złożyła swój podpis pod deklaracją Zjedno
czonych Narodów stojących na gruncie Karty 
Atlantyckiej. Rosja Sowiecka ze swej strony 
była związana z Wielką Brytanią formalnym 
sojuszem, zawartym oa lat dwadzieścia, dalej 
związana byia z armią brytyjską i amerykań
ską węzłami krwi wspólnie przelewanej na dro
dze do zwycięstwa nad jednym wrogiem —  
Niemcami. Ciężar gatunkowy wkładu Rosji w 
tę wojnę rósł z dn:a na dzień i coraz bardziej 
wyraźne stawało siię dla wszystkich, że bez 
pomocy i udziału Rosji zwycięstwo nad Niem
cami byłoby conajmnicj wątpliwe.

I oto w  tej sytuacji stosunki wzajemne 
nrędzy Polską a Związkiem Radzieckim pozo
stawały nadal w zawieszer u. Deklaracje Sta
lina, powtórzone parokrotnie, że Związek Ra
dziecki dąży do wskrzeszenia wolnej i nie
podległej, a demokratycznej i silnej Polski, z 
którą pragnie być w przyjaznych stosunkach 
braterskiego sąsiedztwa, pozostały baz od
dźwięku, jeżeli olicilzilo o londyński rząd 
polski. Jakaż więc będzie rola Armii Czerw o
nej, gdy wstąpi o*.a w »raoise. Rzeczypospoli

tej? Jakaż rola przypadnie w udziale pod
ziemnym siłom polskiego oporu przeciw Niem
com? C zy  ma być ustanowiony ich kontakt 
operacyjny z postępującą w głąb kraju Armią 
Czerwoną? Nade wszystko zaś, gdzie kończy 
się granica Związku Radzieckiego, a gdzie za
czyna się granica Rzeczypospolitej? Oso sze
reg zagadnień, które narzucały się siłą faktów 
i które należało wyjaśnić, aby nie dopuścić do 
konfliktów w łonie sprzymierzonych i nie dać 
żeru niemieckiej propagandzie, skwapliwie 
czyhającej na wszelkie objawy niezgody w o- 
bozie Zjednoczonych Narodów.

Po powrocie Churchilla z Teheranu rozpo
częła się stanowcza akcja nacisku rządu bry
tyjskiego na rząd londyński, aby doprowadzić 
do zmiany sytuacji w stosunkach polsko-ro
syjskich W  lutym 1944 r. Churchill wygłosi! 
w Izbie Gmin znamienne przemówienie, w 
którym stanął na gruncie linii Curzona jako 
słusznej granicy polsko-radzieckiej i po przy
jacielsku doradzał rządowi M ikołajczyka na
wiązanie natychmiast stosunków ze Zwiąż 
kiem Radzieckim na podstawie kompromisu 
terytorialnęgo. Rząd londyński jednak słyszeć 
nie chciał o linii Curzona. W  jakimi zupełnym 
zaniku poczuciu realizmu p#lityczn#ęo pre- 

! m:er M ikołajczyk i jego koledzy gabinetowi 
nie zdawali sobie sprawy z tego, że w razie 
dalszego odkładania lub przewlekania kompro
misu sytuacja ich może tylko ulec pogorsze
niu, a nie polepszyć się.

W  międzyczasie stosunki dojrzewały trnmo 
*Ua».wi?k» rządu lond^ńskigo lub nawet

wbrew temu stanowisku. Czynniki grupując* 
się dookoła Związku Patriotów Polskich W 
Moskwie dochodziły coraz bardziej do głosu i  
nawiązywały kontakty z radykalnymi, demo. 
kratycznymi czynnikami w samej Polsce, dzia
łającymi w partyzantce oraz w akcji pod
ziemnej w Warszawie i innych większych mia
stach. Dla każdego obiektywnie patrzącego 
było rzeczą zrozumiałą, że rząd rosyjski, nie 
znajdując żadnego oddźwięku wSród rządu 
polskiego w Londynie, starać się będzie o zna
lezienie jakiegoS innego rezonansu i szukać go 
będzie wśród czynników grupujących się do
okoła ZPP. Znalezienie tego rezonansu stało 
się dla rządu rosyjskiego nakazem chwili, gdy 
Armia Czerwona doszła do Bugu. W  konse< 
kwencji, po przekroczeniu Bugu przez Armię 
Czerwoną powstał Polski Komitet W yzwole
nia Narodowego, łąko zalążek suwerennej 
władzy polskiej na wyzwolonym skrawku 
Rzeczypospolitej).

Gdy rząd brytyjski zaczął po konferencji 
teherańskiej wywierać nacisk na rząd Mikołaj
czyka w kierunku skłonienia go do porozumieć 
nia z Rosją na podstawie linii Curzona jako 
przyszłej granicy polsko-radzieckiej, Mikołaj
czyk oświadczył, że w sprawie tak żywotnej 
dla przyszłoś* Polski musi odwołać się do 
kram i uzyskać stamtąd dyrektywy. W końcu 
kwietnia 1044 reku przybyła do Londynu de
legacja z kraju, w skład której wehodzili nv 
in. Berezowski jako delegat komisji porozu
miewawczej stronnictw popierających rząd l 
generał Tabor jako delegat Naczelnego D o
wództwa Armii Krajowej. (c. tL u.)



Przemówienie Prezydenta KRN Bolesława Bieruta na wiecu manifestacyjnym w Warszsy/jg
(DokoAczenit ze itr. i )

Je«t tylko pretekstem pochodu niemieckiego 
B* wachód dla realizowani* ogólnego planu 
hitlerowłkiego, mającego aa. celu walkę o pod
bój świata.

W N IO SKI P O L IT Y C Z N E  I G O SPO D A R CZE  

Z  O D Z Y SK A N IA  G D A Ń SK A

Dziś jesteśmy świadkami całkowitego kra

chu planów hitlerowskich. Plany te walą aię 
w  gruiy, Pod tobą lim ą podstawę

polityczną hiuie. (tm u  Państwo hitlerowskie 
włam uje się, odganiając całą zgniliznę syste
m u, opartego na zdziczeniu, gwałtach i gra
bieży. Koncepcja hitlerowski pociągnęła za 

^Obą olbrzymie zniszczenie l ruinę wielu na
rodów  Europy l okazuje się w wyniku naj

bardziej fatalną dla samych Niemców. Wszy
stkie narody Europy, w tej liczbie i cały na- 
fród polski wyciągnąó muszą właściwą naukę 

wnioski t  Intencji, przebiegu i wyników tej

jro jn y, jAiś**

P :erwazym wnioskiem ogólnym jest ko
nieczność oparcia stosunków pomiędzy naro- 
idami na nowych podstawach, innych niż te, 
Ittórym hołdowi! i które usiłował narzucić 
światu silą hitleryzm. Muszą to być stosunki

!iie gwałtu ł przemocy silniejszych nad słab- 
tym i, lecz współpracy i pomocy wzajemnej 

narodów, związanych ze sobą geograficznie, 
gospodarczo i kulturalnie. Wewnętrzną pod- 

egfeftaw ą  tych stosunków musi być uznanie po- 
trzeb, nteresów i woli własnego narodu. M it- 
żna to urzeczywistnić tylko przez organiza
cję państwa na zasadach demokratycznych

•  orłK  zabezpieczeniu współudziału ludu pracu
jącego w rozbudowie tego państwa, tak aby 
każdy obywatel czul nę gospodarzem kraju, 
współodpowiedzialnym za jego losy. Należy 
odrzucić wszelkie tendencje elitarne, którym 
fcołdowiła u nil sanacja i które były tylko 
dworną odmianą totalizmu hitlerowskiego. 
jPogwatcenle praw 1 dążeń wolnościowych 
Własnego narodu jest naturalnym odpowied
nikiem koncepcji gw*}tj» l przemocy wobec 
Innych narodów.
; Polska pragnie oprzeć swe stosunki i  inny
mi narodami na zasadach współpracy i po- 
pocy wzajemnej. W  tym kierunku zmierza 
lojusz Polski * narodami Związku Republik 
Radzieckich i * innymi sprzymierzonymi 
Urodami. Podstawą tego przymierza jest od
powiednie uregulowanie problemu bezpie-

# :zeństwa granic polskich. Granice ste odpo
wiadają zasadom aprawiedliWofci dziełowej. 

Polska odzyskuie tereny, które stanowiły od 
farieków naturalną, historyczną kolebkę jej 

0 fiaństwewego, gospodarczego i kulturalnego 
®Ytu i rozwoju. Wracają do Polski ziemie, z 
^.tórych wypchnięta została ona przemocą i 
gwałtem, podstępem, zbrodnią, grabieżą, Utra- 
la  tych ziem łączy'* *lę konsekwentnie z 
Wratą niepodległości Polski —  odzyskanie jch 
ijest podstawowym warunkiem ’•! odrodzenia 
f  jet przyszłości. Nie mogła Połska zyć i roz- 
V i :ać się w warunkach sztucznych, stworzo
nych przez ^ b ó r  ziem, które wiązały ją ge
ograficznie z morzem, a więc szerokim świa
tem. Nie może Połska swobodnie rozwijać się 
Jsez Gdańska, leżącego ptzy ujściu jej głównej 
rzeki, i rvm bardziej nie może żyć i rozwijać 
|ię Gdańsk bez Polski. Gdańsk bo w em pnw* 
Ital i wyrósł jako naturalny port Polski 1 
jłów n ą jego funkcją jest zaspokajanie życio
wych potrzeb gospodarczych Polski. N ;e mo
j e  Po!'ka żyć i rozw iać się bez możności ko- 
>zvstania ze swych naturalnych ełównvch ar
terii wodnych, łączących zagłęb:e węglowe i 
Jsrremysł polski z mórzem. N :e może się 
obejść bez wodnej, niczym nieskrępowanej 
Ł*e ługi po tych głównych drogach syod- 
fcych —  po Wiśle, Odrze i Nissie. O to dla
czego prob'em właściwego rozwiązania gra
sic  Polski zgodnie z historycznymi narodo
wymi. gospodarczymi i kulturalnymi podsta- 
Vam i jej rozwoju ma tak ważne, głęboki* i 
jBecyduiące o przyszłości Polski znaczenie.

W aściw e rozwiązanie tego problemu ma 
jjie mniejsze znaczenie dla sąsiadujących z 
Polska narodów, a więc dla ogólnego układu 
%rzvszłvch stosunków w F.uropie. Na stosun
kach tvch ma się przecież oprzeć przyszły 
tpokój św:ata. Doświadczenie historyczne, ot- 
l|erwowane choćbv na przykładzie dziejowych 
losów Gdańska, Prus, Śląska, doświadczenie 
ifckspsnsłi krzyżarko-niemiecko - h:tlerowskiej 
Uczy. że nie może być pokoju świata, jeśli 
®!e zostaną przecięte raz na zawsze tendencje 
Uaborcre państw, jeśli nie zostaną rozwiązane 
eprawiedlswe wiekowe krzywdy pognębionych 
w przeszłości narodów i jeśli przyszłe stosun
ki między narodami nie zostaną oparte na 
Współpracy i pomocy wzajemnej. Zagadnie
cie to nab:era aktualnego znaczenia w związ
ku ze zbliżającym się końcem wojny i mającą

się odbyć wkrótce konferencją narodów sprzy
mierzonych. ,,

O  P R A W O  I G O D N O ŚĆ  N A R O D U  

W A L C Z Ą C E G O

Po 6 latach potwornej katastrofy, którs 
szalała ned Europą, narody świat* meją się 
zebrać w San Francisco, aby obradować nad 
sprawą zabezpieczenia pokoju. Wśród obra
dujących nad pokojem świata narodów o h  nie 
być Poiłkil

Nie może Naród polski przyjąć bez. prote
stu tej decyzji. Godzi ona w godność Narodu 
polskiego 1 powinna ulec jak najszybciej 
zmianie. Rozumie to wielki nasi sąsiad i 
sprzymierzeniec Związek Republik Radziec
kich, którego Rząd dal temu wyraz w ogło
szonej deklaracji. Sądzę, że będę wyrazicie
lem myśli nie tylko wszywkach Polaków, ale 
i wszystkich bratnich narodów słowiańskich, 
jak również narodów, które przee/ły przez 
piekło hitleryzmu i dziś wstają znów wolne 
do życia, jeśli zaapeluję do sumienie wielkich 
męż.ówl podejmujących inicjatywą nad orge- 
nizacją m iędzynarodow ą przyszłego pokoju 
światowego, aby nie rozpoczynał' "wego dzie
ła od nowef krzyw dy, wyrządzonej Narodowi 
polskiemu przez wyłączenie go a tespołu 
państw, mających wziąć udział w obradach. 
Polska ma prawo domagać się tego udziału. 
Wszak jedną z bezpośrednich przvczvn woj
ny była krzywda ! tbrodnia, którą Hitler po
pełni! na Polsce. Któż inny, jak nie my pier
wsi rzuciliśmy na szalę wypadków ewe życie 
i swój byt państwowy, aby przeciwstawić się 
nowej t l  rodni hitleryzmu. A chociaż bez
władny wobec hitleryzmu rząd senatorów po
rzucił swój naród na pastwę losu, ratując nik
czemnie od pierwszych dni wojny własne swe 
mienie, złoto i klejnoty, to przecież Naród 
polski szeregiem bohaterskich czynów bojo
wych: obroną Warszawy, Westerplatte, Kut
na, Wisły, dowiódł, że chce i umie godnie 
bronić swej wolności, nie bacząc na przemoc 
wrażej potęgi militarnej, Jakiż kraj poniósł 
większe ofiary w ludziach i mieniu w czasie 
tej wojny, niż Polska, któryż naród poza na
szymi jeszcze Sprzymierzeńcami radzieckimi 
wykazał więcej odporności duchowej i woli 
do walki * hitlerowskim najeźdźcą, niż Naród 
polski. Naród polski wierzy n'ezłomni* w 
hasła demokracji 1 wolności, na których opar
te były uchwały konferencji mcukiewskłej, 
teheraóskiej, krymskiej i konferencji w Dum- 
barton Oaks. Logiczną ich konsekwencją jest 
udział Polski w konferencji w San Francisco.

Decyzji wyłączającej Polskę nic da aię tak-
źt uzasadnić argumentami prawnymi. Kto nie 
chce stanąć w jaskrawe! sprzeczności z ele
mentarnymi zasadami demokracji, nie może 
zaprzeczać prawdy, bijącej w oczy, prawdy, 
którą potwierdzi i każde dziecko w Polsce, 
którą porwlęrdza życie codzienne i sytuacja 
realna wyzWołonego kraiu, że to nie grupa 
oderwanych od kraiu emigrantów, lecz w yro
sła z samego rdzenia narodu Krajowa Rada 
Narodowa i powołany przez nią w kraju Rząd 
Tymczasowy stanowią rzeczywistą, uznaną 
przez milionowe masy obywateli reprezenta
cję Narodu polsk'ego. źródłem  „konstytu
cyjnej* władzy Mościckiego było bezprawie

sanacji. Bezprawie Mościckiego i jego spadko
bierców zrodziło tw ór londyński, bezprawie 
R adkiew icza oraz złoto akarbu polskiego 
marnotrawione •owici# ( znów bezprawni* 
przez Szczupłą klikę apekulantów emigracyj
nych —  oto rzeczywista podstawa tzw. „le
galności" „rządu emigracyjnego". Z bezprt- 
wi* wyrósł i na bezprawiu opiera aię cały ten 
nieszczęsny twór emigracyjny, który z wolą 
narodu nigdy się nie Uczył, którego polityka 
iest nieprzerwanym pasmem gwałtu nid opi
nią kraju, nad narływotniejiiym i potrzebami 
1 Interesami Polski I nieustannym pasmem 
prób wniesienia w zespół sprzymierzonych 
narodów rozdźwięku, rozerwania spójni, sta
nowiącej warunek i gwarancję twycięstwa nad 
wrogiem, warunek i gwarancję trwałego po
koju świat*. ... *

R Z Ą D , KTÓfe I* W R Ó S Ł  1 V A U U

Krajowa RaiL Narodowa powaTe1-! Jako 
wyraz rotestu vjó1no narodowego przeciwko 
bezprawiu emigrantów londyńskich. Protest 
ten poparły i podtrzymały iieroki* miliono
we masy obywateli, które w tysiącznych or
ganizacjach, w warunkach pełnej swobody i 
nieprzymuszonej woli, jakiej nie znały sto- 
»u: k. ipoleczno-polityt-csj* Polski pnedwrze- 
f m 'w g  wypowiadają ty  dzt/ 1 codziennie 
twa:- ło i zdecydowanie t>c stronie Krajowej 
Radą Narodowej i Rządu Tymczasowego.

Ci, któr_y ckupiali lig wokół Krajowej Ra
dy Naród >*■ *} nie nawoływali do nieopatrz
nych powart.H . niszczących naród, ani też do 
w,trzvmywani» się od walki tylko dlatego, 
że mogła być pom ocni Sprzymierzeócowi ra
dzieckiemu J przyśpieszyć zwycięstwo so
juszników nad Niemcami. Tw órcy Krajowej 
Rady N arodowe' organizowali uporczywą, 
wytrwałą i wszechatrotinie przemyślaną walkę 
partyzancką ni tyłach wroga, dezorganizu
jąc jego transport wojenny, administneję, 
zaopatrzenie i w miarę możności ailę żywą w 
atakach i zandrkarh na oddzielne skupienia 
wroga. V a lk a  ta była niezwykle cenną pomo
cą dla Armii Czerwonej 1 dla ogólnej spra
wy sojuszników antyhitlerowskich. opar
ciu o pomoc Rządu Radzieckiego stworzone 
zostały i walczą pod kierownictwem KRN  i 
Rządu Tymczasowego corsa liczniejsze dewi
zie Wojska Po!sk;ego, które wnoszą coraz to 
większy wkUd Narodu polskiego do wojpy 
Z hitleryzmem.

Wyłoniony przez Krajową Radę Narodową 
Rząd T ym en raw y podjął olbrzymią pracę 
nad odrodzeniem pańsrwowołci polskiej, stwo
rzy! •« organy administracji państwowej i 
samorządowej na całym terenie wyzwolonego 
kraiu, niesie pomoc w taopatrzeniu walczą
cych armii, rozszerza i wzmacnia własną pol
ską siłę zbrotną, ułatwia powstawanie i dzia
łalność rófn vm organ wac tom epołecznym, 
związkom zawodowym, spółdzielniom, insty
tucjom oświatowym, naukowym, kulturalnym 
charytatywnym, organizacjom politycznym, 
młodzieżowym, pomocy wzatemneł itd., itd 
Wszsrerkie te organizacje i instytucje społecz
ne, skupi*łajce s» eobie milionowe masy oby
wateli, działała w warunkach nUzem nie 
skrępowanej swobody, CO stanowi główną o- 
rtofę rzeczywiście demokratycznego bytu i 
rozwoju odradzaiacego się Państwa, kierowa
nego przez Rząd Tymczasowy.

C a * a  F alsk a  mila pow rót Gdańska

YF ciągu ubłcfesfo tygodnia ludność całej 
P o lk i w żywiołowych manifestacjach uro
czyście śwł“ci?a powrót Gdańska do Macie
rzy po tf© labach oderwania od Polski

do Rftacierzy - -r
W  Lodzł wielki wlec zorganizowany przez

demokratyczne stronnictwa pol’ tvczne za
mienił sic w żywiołową manifestację rohotni- 
kńw. Płac Wolności zanełrdly gęste tłumy.

W Warszawie w dniu zapowiedziane) ma- I Na manifestacji przemawiali przedstawiciele
nifestacji na pięknie udekorowanym Placu 
Zamkowym zebrał się ęo-cio tysięczny tłum. 
Imtytucie. urzędy i warsztaty o godz. ii-e j 
przerwały pracę. Las sztandarów o barwach 
czerwono-hłałych i czerwonych, wznosił się 
nad morzem gfów. Na manifestacji przema- 
wlali: Prezydent Kraj. Rady Narodowej ob. 
Bole-law Bierut, Prezydent m. st. Warszawy 
St. Tołwiński, w imieniu Naczelnego Dowćd- 
cy W . P, gen. Spychalski, z ramienia PPR wi
cepremier ob. Gomółka, w imieniu Str. Lu
dowego —  wicepremier ob. Janusz, PPS —  
minister ob. Matuszewski oraz w imieniu Str. 
Demokratycznego —  wiceminister ob. Chain, 
Specjalny meldunek złożył wojewoda Gdański 
inż. M. Okęcki, który oświadczył, iż przystę
puje się już do odbudowy Gdańska, zniszczo
nego przez uciekającego przed potężnymi u- 
der ■ eniamj Armii Czerwonej wroga.

Po uchwaleniu rezolucji, w której ludność 
wita powrót Gdeńska do Macierzy, odbyła 
się defilada praeu)ąc*i Warszawy. Robotnicy 
zatrudnieni przy odbudowie Wanwawy- z ki
lofami, łopatami, szpadlami na ramieniu pr/e-

wtadł państwowych, wojskowych oraz A r  
mii Czerwonej. Mówcy podkreślili wielkie 
znaezenle gospodarcze Gdańska, którego prze
szłość jest od wieków związana z państwem 
polskim, oraz fakt, iż wyzwolenie Gdańska 
zawdzięczamy słusznej polityce Rządu T y m 
czasowego.

W Lub!'nie ostatnie) niedzieli odbyły słę 
równ‘e i wielkie wiece manifestacyjna, urzą
dzone przez Radę Związków Zawodowych, 
Str. Ludowe. PPR. PPS, Str. Demokratyczne. 
Wzięły w nich udział liczne rzesze zebranych 
obywateli.

Na odbywającym słę Jednocześnie w Lu
blinie W o^w ód-klm  ZJeździe PPS powzięto 
rezolucję, w której stwierdzono, że Zjazd z 
radością wita wyzwolenie ziem zachodnich 
od wroga, a w szczególności Gdyni 1 Gdań
ska, mającego tak wielkie znaczenie gospodar
cze dla naszego kraju. Zjazd odrzuca anty
polskie koncepcie ludzi wysługujących się hi- 
t!*row'ktei ideologii I popiera w całej roz
ciągłości duazną politykę Rządu Tym czaso
wego, który w sojuszu z. bratnim narodem

defilowali przez miasto. Wieczorem wojsko j  slowiwć kim zdobywa dla Po! ki tereny za- 
odJa'o salwy armatni*. Cal* Warszawa była chodnic niczbedne dl* rozwoju nasze! O k *y - 
rzgsiśde iluminowaną i znw
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Dla Narodu pohk *go tagadnleniem nt)i
istotniejszym pozostaje nadal uczynić wszyst
ko, co leży w naszej mocy, aby przyspieszy! 
ostateczne zwycięstwo Sprzymierzonych nad 
bestią hitlerowską, »by dobić tę bonę do koń
ca i uwolnić ludzkość raz na zawsz.e od pow
tórzenia się tego piekła, w które faszyzm po
grąży! narody świata. Naród polski ze łzami 
radości 1 bezgraniczną wdzięcznością » u  wy
zwalającą go a pęt okupacji hitlerowskiej Ar
mię Czerwoną, śle gorące i szczere w  raży 
Wielkiemu Marszałkowi i Wodzowi Związku 
Radzieckiego, czułą opieką otacza groby pole
głych tohrerzy radzieckich, tai Wojsko Dol
sk ie, wałczące ramię w ramię z Armią C zen  
woną, darzy uwielbieniem i miłością.

Niechaj Jaknajrychlej radvmią nasze polski# 
fabryki, zastukają mioty, zalśnią na meb.e od
blaski naszych wielkich pieców i hut, niechaj 
każdy stanie na swym posterunku pracy, niech 
natęży muskuły, aby pomóc naszemu walczą
cemu na froncie żołnierzowi. Niech rołn k 
polski me żałujie trudu, aby zabezpieczyć żyw . 
ność dła Armii, druzgocącej siłę militarną hit— 
lerowikich zbrodniarzy. Niechaj wzmacnia się 
w boju z niemieckim najeźdźcą nasze wojsko 
otaczane prze* cały nasz naród serdeczną 
troską i pomocą. Pomoc dla fronru, wzmocnie
nie naszej siły zbrojnej, mobilizacja wysiłku 
ogólnonarodowego w calu najrychlejszego za
kończenia wojny —  k> najważniejsze nasz* 
zadania n* dziś.

Wraz z powrotem Gdańska t Pomorza do 
P*l«ki stajemy znowu na prastarym polskim 
Wybrzeżu Biłtyrkim  aby przy-w rócić O jczyi*  
nie naszej łączność szlakami morsk mi * dale
kim światom. Jest chwila niezwykle radosna 
i doniosła dła całego Narodu Po!sk:ego. Nad 
morzem załopocą znowu flagi polskiej floty, 
morskiej, którą naród wskrzesi swym ofiar
nym gorącym trudom, nie szczędząc sił, aby 
cel ten urzeczywistnić i przyspieszyć. Niechaj 
zapełnia się bez zwłoki młodzieżą polską szko. 
It morskie! żołnierz - marynarz stanął jut 
twardą »topą nad Bałtykiem i nie da »ię te~ 
pchnąć ze swego posterunku wraż.ej przemocz 
nicmiackiej.

Dla Gdańska, dt* odzyskanych portów J 
miast polskich nad Bałtykiem otwierają się ol
brzymie perspektywy rozwoiu i pracy. Polska 
demokratyczna, strzegąca przyjaźni sąsiedz
kich narodów słowiańskich, stojąca w centrum 
Europy na uraży pokoiowej współpracy na
rodów, zakipieć musi żvciem gospodarczym i 
przemysłowym. Dla robotnika, rz.emięślmka, 
kupca, przemysłowca, inżyniera, inteligenta w 
Gdańsku, na Pomorzu, w całej’ Polsce rozpo
czyna się okres wytężonej pracy twórczej, 
pracy, która wyrwie go z upośledzenia dotych
czasowego, pchnie na nowe drogi szyb
kiego rozwoju i mocy: „Jnst tyle sił w naro
dzie, Jetst tyle, mnogo ludzi". Mimo potwor
nej wojny niszczącej i zbrodni zbóiecirego na
jeźdźcy, potrafiliśmy zachować rdzeń naszych 
sił i najemy znów wolni i zdolni do żvcia. 
Chcemy uczynić Polskę pańsrwrm sprawiedli
wym, silns-m, strzegącym pokoiu i sąsiedz
kiej współpracy ze wszystkimi, którzy tak my 
pragną pokoju i wspóhłriaUnia w rozwoju 
nowej Eurorpy, uwolnione) osi zmory fa'zyzm u 
i p:ekł* hitlerowskiego. Szczerze w’taniv i po- 
P'e*ać będziemy ze wszys-kich sił lednoić I 
współpracę trzech wielkich m ccam w sprzy
mierzonych ZSRR, Anglii i Amrrvkt U w 3’ a- 
mv tę y-dność i współpracę za główny czvnn k, 
zabezpieczający światu zwycięstwo nad th m i 
siłami faszyzmu i hitleryzmu. Uważamy tę 
jedność i współpracę za g’ównv warunek no
wych, pokotowvch stosunków pom’cdzv na
rodami Świata Czynić bcdz;emv ze twej stro
ny wszystko, abv Jedność tę i współpracę wiel
kich sojuszników wzmocnić i utrwal ć.

Nie wątpimy, że wielowiekowe cierpion!a 
Polski, jej gorąca wałka o wolność i niepodle
głość, jej wkład bojowy i rzetelna wola o- 
poru przeciwko hitlerowskim na jeźdźcom, 
szczery wysiłek, jaki wkładamy 1 dziś w ogól
ne d re lo  wojny i zwycięstwa nad Niemcami 
hitlerowskimi zostaną należycie ocenione prze* 
narody demokratyczne świata. Nie wątp my, 
że Polska odzyska należne iej miejsce w świe
ci* i w Europie o co walczyć będz emv ze 
wszystkich swych sił, nie szczędząc żadnego 
trudu i wysiłku, nie szczędząc swej krwi i ży
cia, jeśli zajdzie tego potrzeba Dzisia .wita
my Z radością, z całego szczerego ( ' k • ego 
serca powracający do nas prastary nasz G  łań k 
i Pomorze. Na oczach na zych wypełnią się 
słowa wieszcza „Gdańsk, m asto niegdyś na
sze, znowu będzie nasze". Wszyscy zwracamy 
się dzisiaj z nadzieją i otuchą ku morzu pol
skiemu. Niech zakołyszą się znów na iego fa
lach tysiączne *t*tk: polskich rybaków, niech 
załopocą znów na okrętach sztandary polsk e. 
Niech Jaknaiszvbci«i nastanie czas, gdv wieść 
o nowej, demokratycznej, kwitnącej znów 1 
szczęśliwej Polsce popłynie po przez oceany 
w* wszysrkie zakątki świata Niech żvje nasza 
morze polskie, nasz Gdańsk prastary i w erny 
lud pomorski. Niech żyje nasza Polska demo
kratyczna, łącząca się radcóme z całym świa
tem no orze* tzerokie szlaki morski*.
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w  dniu 8 bm. odbyła się w  Lublinie
konferencja wojewódzka Delegatów Po
wiatowych i Gminnych PPS.

Przewodniczył zjazdowi stary działacz 
społeczny PPS ob. J. Kazio z Lublina.

W wyniku zjazdu uchwalono rezolu
cją treści następującej:

Lublin, <łnia 8 kwietnia 1945 r.

Do
Premiera Rzeczypospolite} Polskiej 
Ob. Edwarda OsóbiJ - Morawskiego

w  Warszawie 

Wojewódzki Zjazd Delegatów PPS 
w Lublinie dnia 0. 4. 1945 r. na wal
nym zebraniu uchwalił jednomyślnie 
następującą rezolucje:

Przedstawiciele PPS? oprom"enlenl 
walerznyuni zwycięstwami Armu Pol
skiej łącznie z Arnra Sowiecką wyra
żają W'“ lką rwą radość z wyzwolenia 
całkozkcie granic zachodnich od najaz
du b’ Walnego wroga, a w szczególności 
niezmiernie cieszą się z powrotu do 
Macierzy Polski odwiecznego portu na
szego Gdańska I Gdyni, które są dla 
Polski podstawą rozwoju gospodarczego 
i łączności z narodami świata.

ifwwt 19
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W  i PS-
Zgromadzeni delegaci odrzucają z po

gardą antypolskie koncepcje zdrajców 
Polski, godnych mienia pachołków i 
agentów niemieckich, dążących do pod

ważenia jedności Narodu Polskiego l
pogorszenia pozycji Polski na Konfe
rencji Pokojowej.

Prezydium Zjazdu

ZSamia irsjes stiożo Cgśgó  od łogism
Zarządzeni* f>rzewod.oicirąc*go M R N  do 

ob. ob. rolników i ogrodników na terenie 
m. Lublina.

Siewy wiosenne już się rozpoczęły!
W  iwią-aku a tym w sjw am t
Właścicieli i dzierżawców gojpodarstw rol

nych i ogrodniczych —  do uprawienia swych 
pól w całości —  zbożami jarymi —  okopo- 
wizną i warzywami.

Właścicieli i dzierżawców niezabudowa
nych placów na terenie m. Lublina — do 
wykorzystania placów pod uprawę warzyw.

Ogrodników-fachowców zrzeszonych w Lu
belskim Związku Ogrodników, którzy w  w y
konaniu Dekretu PKW N  z dn. 6. IX o re
formie rolnej otrzymali na terenie m. Lublina 
z-hektarowe działki ogrodnicze —  aby dział

ki awe w  całości uprawili jarzynami i w a
tr ; wami i do dnia jo  kwietn a 1945 r. zgło
sili do rejestracji Zarządu Miejskiego w Lu
blinie (Oddział Rolny —  ul. Krak. Przedni, 
nr. ą9) jwoje gospodarstwa ogrodnicze.

Utworzona na terenie m. Lublina —  Gro
madzkie Komisje Siewne —  mają dopilnować 
wiosennych siewów i czuwać, aby ziemia by
ła w całości obsiana. D o Grom adzkich K o
misji Siewnrch należy zwracać się o pomoc w 
wj najęciu konia i pługa.

Czynności Grom adzkich Komisji Siew
nych będą kontrolowane przez Miejską Ko
misję Siewną. Z powodu ważności prac —  
opieszałość i zaniedbania w wykonywaniu po
wierzonych obowiązków nie będą tolerowane.

S z k o l e n i e  p r a c o w n i k ó w  
p o c z to w o -  tcBeCtomunikacyjn
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Kiedy żłobek otrzyrou 
odpowiednie soniiesztnnte?

Już nieraz pisaliśmy o tym, że Żłobek stały dla 
niemowląt, mieszczący się przy ul. Dolnej Panny 
Marii 30, cierpi na nieprawdopodobną ciasnotę, 
lecz jak dotąd nic lią nie Łinien.lo na lepsr.e.

Zasadniczo Żłobek obliczony êst na jo miejsc, 
•tymczasem obecnie znajduje się w n.m około 90 
dzieci, mianowicie: 45 niemowląt do jednego ro
ku, około 10 daieci od roku od a-ch i koło 
jo-w wieku od lat l-cli do j-ch. Są to przeważ
nie sieroty z więzień, obozów (obecne jest icb 
•koło 30), dzieci matek, będących na robotach 
w Niemczech, rlziect rodziców, którzy tą w nę
dzy i nie mogą aamj się nimi zsknować, dr eci * 1 
wojskowfch oraz dużo podrzutków. Dzird sta- i 
łych mieszkańców Lublina stanowią około j°/a.

Niemowlętami opiekują się pielęgniarki, (irtt 
Ich 7), rai dziećmi ątarnzymi a wychowawczy
nie, które prowadzą coś w Todza u przedszkola. 
Dzieci są pod stałą opieką lekarską. Dla cho
rych jest specjalna izolatka.

Ptzy Żłobku utworzono ognisko dla bezdom
nych matek, których jest tu obecnie i<

Prawie od pól roku Zarząd Żłobka stara aią 
o przydzielenie mu domu przy ul. Ogrodowej — 
enacini* obszerniejszego, —  lecz jak dotyubczaa 
eprawa ta nie posunęła *ię naorród. Uriad Wo
jewódzki wprawdzie dom ten Żłobkowi przyznał. 
Zarząd Mie ski jednak dotąd nie wykazał tyle 
energii, aby usunąć stamtąd lokatorów. Dom ten 
byłby dla Żłobka odpowiedni a tego wrjóędu, 4* 
posiada dobre warunki higieniczne, a poza tym 
przy domu zna'duje się ogród, do którego moż- 
staby wynosić na poseietrze niemowlęta oraz ka
wał placu odpowiedniego n* teren zabaw dla atar- 
tzycli da eci. Dom ten posiada 27 ładnych poko
jów, podczas gdy obecny lokal Żłobka ma ich 
tylko ij . Kiedy wreszcie sprawa lokalu dla Żłob
ka aoatatiie definitywnie załatwiona, ni* wiemy — 
łali się kierowniczka — a każdy dzień zwłoki to 
pogorszenie warunków d!a dzieci, które przecież 
nic nikomu nie zawiniły.

Największą bolączką Żłobka poza ramotą jert 
brak odpow ednieyo mleka. Prawdopodobnie z 
winy mleczarni (Lubartowska ja), mleko jest 
prawie stale dostarczane kwaśne. W tygodniu 
sprzedśwątecznym w ogóle Żłobek mleka nie 
Otrzymał.

Diinci karmione są j razy dziennie. Mada nie- 
łtety nie oirzvmu;e Żłobek z przydziału prawie 
wcale. Dokupuje s ę ;e z wolnej ręki, lecz oczy- 
wiśc.e w minimalnych ilościach, a przecież wie
my, co znaczy dla małych dzieci masło. M ę<o 
ictrzymuc Żłobek również niezmiernie rzadko. 
Poza brakami żywnościowymi, Żłobek odczuwa 
wielki brak bielizny i p ciuszek. Obecnie rozpo
rządza tylko joo pieluszkami, podczas gdy po
trzebuje ich właściwie kolo zooo.

Dzieci śpią po ro, 11, a nawet tj w jednym po
koiku. Wobec b raku łóżeczek umieszcza się je w 
Koszyczkach. Starsze dzieci z braku obuwia mu
trą wychodzić na spacer na zmianę, odstępując 
tobie buciku Odczuwa się też duży brak ubrania. 
Zbiera się je głównie dz.ęki ofiarności publicznej 
(przy pomocy szkól).

W .B.

'W środę, dnia 4 
9-ej rano w sali wykładowej Głównego Urzędu 
Pocztowego w Lublinie, przy ul. Krak. Przedni, 
nr. jS, tonął otwarty trzeci z kolei kurt •wyszko
leniowy dla pracowników państwowego przed
siębiorstwa „Polska Poczta, Telegraf i Telefon".

Uroczystego otwarcia kursu dokonał dyrektor 
Okręgu 1'oczt i Telegrafów w Lubi nie ob. ini. 
Wiktor Kołodziejczyk, który w podniosłym prze
mówieniu podkreślił znaczenie służby pocztowo- 
telekomunikscyjne: w życiu gospodarczym i spo
łecznym odradzającego się w duchu demokra
tycznym Fańytwa Polskiego.

Inauguracyjny wykład wygłosił przewodniczący 
kursu wicedyrektor Okręgu P. i T. w Lublinie 
ob. mjr. Tadeusz Fiala. Prelegent między innymi 
podkreślił, la skorkiem niszczycielskiej polityki 
okupantów httjetow<iich w atotunku do najlep
szego elementu spośród pracowników pocztowo- 
telekomunikacyjnyeh, zorganizowanie sprawnie 
funkcjorru ą.ej obsługi pocztowe! natrifia na po
ważne trudmz-d, se historycznym dla Państwa 
Polskiego momencie niesienia sztandarów polskich 
przez Wojsko Polskie na prasłowiańskie tereny

1945 r., o godzinie I Polski do granic Odry i Niszy i nad jzeroVe 
wybrzeże morza Bałtyckiego, odczuwa się brak 
pełnowartościowych i wykwalifikowanych sił, 
niezbędnych dla obsadzenia placówek pocatowo- 
telekom unikać j'jnyc'h.

Prelegent podkreślił, że należyte rozwiązanie 
tego zagadnienia ma pierwszorzędne znaczenie 
rlla priyśpieszenia odbudowy odrodzonej, demo
kratycznej Polsku

Dyrekcja Okręgu P. i T. w Lublinie, docenia
jąc potrzebę zasilenia kadr pracowników poct- 
towo-telekomuttikacyinych, zorganizowała 3-mie- 
aiącany kura »• wodo w y, na kióty agiotiL *i<| )7 
pracowników z całego Okięgu.

Program kursu ebemuje 1) sprawy ogólne, 
osobowe i organizacyjne, 1) sprawy pocztowe i 
komutńkacłi pocztowej łącznie z geografią, j) 
tpizwy raihonkoaro kinowe, 4) apiawy budow
lane i gospodaicze oraz j) sprawy telekomuni
kacyjne.

Wykłady łącznie ? ćwiczeniami praktycznymi 
trwają dzienni* po 6 godzin i prowadzone »ą 
przez fachowców pocztowo-telekoinunikacyjntclu

E t r o n l k a  a  p o s t a w a

VJlochy — TfJ"XO Lub33nian!ca fi: I
Z okazji pobytu w Lublinie wśród byłych jeń

ców włoskich szeregu wybitnych p łkany, n>. in. 
przedstaaricieli znanych zespołów piłkarskich 
Włoch, ł»k „Li-romo", „Ambrosiana" i „Pitcen- 
za", został zorganizowany staraniem lekcji spor. 
towej Domu żołnierza DOW Lubin mecz p łki 
nożne' pomiędzy reprezentzntzmi Włoch, • dru
żyną piłkzrską WK.S Lublinianka, który odbył sią 
w uh. niedzielą na boisk* Dorni Żołnktru.

Dzięki iprzy łającej pogodzie iat«rvtując*zn* 
spotkań u przyglądał sią tfutn widzów, co stano
wi dewód wielkiego zainteresowania się sportem 
wśród społrcteńttwa lubelskiego.

Z prayjrmnośeą stwierdzić nalcły, i« gra 
utrzymana była naogół na poziomie. Do przerwy 
sytuacja jest niewyjaśniona. Piłka przechodzi z 
rąk do rąk, przy czym tzczęśc e iprzy 1 raczej 
Włochom, którzy w sa-ej minucie urielają gola 
1 uzyskanego karnego.

Po przerw e, w drugiej połowie tuactw, Inic
jatywę przejmują w swe ręce Polacy. Atak polski 
znajduje aię ustawicznie pod bramką Włochów, 
atwarta ąc dla nich azereg niebezpiecznych sy
tuacji Wreszcie pod sera koniec m«czu lewy łącz
nik polskiego ataku strzela Wiochom goła, przy
jętego 1 wielkim tpłauzem przez publiczność. W 
ten sposób interesując* łpotkzni* polsko-włoskie 
ztkoćczjńa zią wynikiem remisowym 1 1 1.

Z drużyny polskiej nt wyróiiiainao laaśugtsją 
grzczer Rakowski ł Róiykz.

Pomijając mniejsze lub większe braki i niedo
ciągnięcia orgtnitacji, te zdziwieniem stwier
dzamy, ż* orgsniritot ty meczu — wbrew pow
szechnie przyjętym zasadom nie pomformowali 
zupełnie prasy o mającym odbyć się spotkaniu. 
Przypuszczamy, że przy organ racji przyszłych 
iniproi zportowych ich organizatorzy będą lepiej 
pamiętali o swych obowiązkach. (u_j

Ilość ludności vj Lublinie w z r a s t a
Według danych statystycznycłi Miejzk-rgo Biu

ra Ewidencji Ruchu Ludności i Meldunków, stan 
ludności w Lublinie na 1 kwietni* r. b. wyniósł 
1 ta >191 osób.

W przeciągu marca przyjechało do Lublina
2.850 osób, wyjechało zaś tylko 1.640. A zatem 
przybyło znowu 1.210 osób. Około 8o#/o przy
jezdnych stanowią repatrianci ze wschodu. Węk- 
szoić op is7cza'ący<h Lubiits (?sV*- wymeldo
wała się do województw zachodnich.

Jeżeli weźmiemy pod uwazę fakt, że w dniu
1 stycznia r. b. było w Lublinie 109.015 osób, 
w dniu 1 lutego —  111,098, a w dniu 1 marca •—
111.781, widzimy, że ilość mieszkańców Lublina 
stałe i to prawie równomiernie wzrzstą.

Ponieważ warunki komunikacyjne po-praw'a- 
:ą się bardzo powoli i w związku z tym nie mo
żemy s ę na razie spodziewać jakiegoś większego 
odpływu ludności z Lublina, a repa'rianci wciąż 
do Lublina napływają, opłakane stosunki miesz- 
ksniowe, które są naszą największą bolączką, z 
pewnością nie ulegną w najbliższym czasie żad

nej poprawie. Z powyższego wyn ka, że powin
niśmy jak najszybciej, :ak najenergiczniej przy
stąpić do odbudowy i rozbudowy Lublina N. B.

ćla a - cl! siewnej
W dniu wczorajszym do dyspozycji władz, kic- 

rujących akcją siewną, przybyło do Lublin* dwa. 
naście samochodów cięłarowych trrytonow ydi 
marki „Studebaker". Kolumna ta skierowana na 
teren Lubelszczyzny przez Ministerstwo Rolnict
wa i RcRirm Rolnych, odrazu przystąp la do za- 
ładowania i rozwózki materiału siewnego do po
wiatów, czekających na ziarno siewne.

Przybycie tych samochodów stanowi bardzo 
wydatną pomoc dla calcj akc i transportowej w 
związku z zasiewami, gdvż nie będz e ona, wo
bec tego, ograniczona tylko do sił pociągowych 
koń kich. Fakt ten doda niewątpliwie bodźca 
innym pracom związanym z terminowym i pla
nowym wykonaniem dz eła, zapewniającego kra
jowi naszemu wystarczające wyżywienie. (kz)

Z Ellubu Inteligencji
W  ub. niedzielę odbyło się w  Lublinie zer 

bramę organizacyjne Klubu Inteligancji.
W  sali konferencyjnej W ojewódzkiej Rad) 

Narodowej zgroinad/ilo się kilkudziesięcU 
przedstawicieli miejscowej inteligencji, repre 
zcntujących wszystkie środowiska i zawody.

Zebranie zagaił Przewodniczący Wojewi 
Rady Narodowej ob. Czugala poczym zabrał 
głos wiceprezydent miasta Lublina ob. K rzy. 
kala, przedstawiając w krótkim referacie za
dania organizującego się klubu. W  tamati) 
klubu projektuje jrę stworzenie następujących 
sekcji: bibliotekarskiej, odczytowej, opieki spo
łecznej i rozrywkowej.

W  interesującej dyskusji, która w ywiązała 
się po referacie poruszono szereg aktualnych 
problemów i zadań, któte stoją przed pol.ką 
inteligencją w obecnej chwili. W ysuwano 
konieczność bliskiej współpracy z masami lu- 
dowymi.

Ponieważ ze względu n« ferie świąteczne 
na zebraniu nie beli obecni rektewy w ęż
szych uczelni lubelskich, inicjatorzy »dei Kłu-, 
bu Inteligencji, wybór zarządu zdecydowano 
odłożyć do następnego zebranie, ogranicz* łą« 
się do wyboru komisji statutowe*, którel zą- 
daniem bedzie przygotowanie w jak najkrót
szym czasie statutu Klubu.

irw m k ł

w w y d a n iu  Władysława V a-M(
W niedzielę, t j  kwietni* o podz. tS.ie oslbą̂  

órie się w sali Państwowego Iniry-atu 'Ititteją 
nego pożegnalny koncert z.nakomite*. pian st| 
Władysława Kędry, wyjtidżającego na stale 
Lod iL

W programie muzyka polska: Chopin, Monłus  ̂
koi Paderewski, Różycki, Szymanosa'ski t Wini 
horski. Przedsprzedaż biletów w księgarni BudiJI 
u.€Wik'cgc, Kitk.

Tentr i kina ®
TEATR MIEJSKI: Dziś 1 codz ennie utrzymt* 

e się na setni* doskouala ) aktuyu komedią
Zapolskiej „Shla".

Już w dniach najbliższych ukaże się „T.ekkor 
myślna siostra" Perzrńikiego — najlepsza bez za: 
strzeżeń polska komedia-
— Ujęcie reżyserskie Karola Borowskiego zmieni 
do tego, by wydobyć ostrze satyry co chło-zczą 
bezl tośnie mieszczaństwo warszawskie, którego 
żądza naiwększego zysku kosztem na’większvch 
kompromisów życiowych była chlebem pow« 
szednitń.

Pełną obsadę stanowią: Malkiewicz, Skrzyd* 
łowska, Ruyno fdebiutu!e Jaraczówna) Cltmielew*
•ki, Kondrat, Kiej«r, Climiełarczyk.

Dekoracje znakomitej tityski-walarki Z. 
gierkowej. ■

To łzcitól wi* tmłanej operacji wraca na »cen) 
Jrrzy Pichtlskl, świetny wykonawca roli „Wli 
tusia" w „Skizie" i będzie ją nadal grał jui od 
dnia zo b. m.

TEATR DOMU ŻOLNTERZA wystawia dz« 
i codzienni* o godr. 17-eJ doskonałą rewie.kę pt.| 
„Cegiełka do cegiełki,"

KINO „APOLLO": Od ponłedzitłku 9 kwietni* 
b. r. wyświetl* film produkcji *ow!*«U«| p. ą, 
^Antosi łw*r»owl«i gniew* etj". Nadpiogiain do* 
datek pt.1 „Belgrad".

K IN O  „B A Ł T Y K " kom edii amerykańską 
pt.i „M leczna D roga".-W  roli głównei Har- 
rold Llovd. Nadprogram Polska Kronika Fil
mowa Nr, j.

K IN O  „R IA I.T O " film produkcji polskie) 
pt,i „Manewry miłosne". W roli glówncji 
Żabczyński, T ola Mankiewicaówna, 5t. Siw- 
liński i inni.

P r o f j r a m  p a w i o w i ;  n a  J D . 4

7.00 Poranna mozaika muzyczna (miasto). 7.z) 
Transmisja z Warszawy (fale krótkie i miasto),
8.05 Wiadomości lubelskie (miasto). 11.00 Tran- 
tmiya 1 Wursznwy (fale krótk e i miasto, ij.oę 
Wiadomości lubelskie (miasto), ij .oj Felieton (mia
sto). tj.ro Skrzynka rolnicza (miasto), tj . tj  „Nł 
swojską nutę" (miasto), tj . j j  Komunikaty 1 
głoszrn a (miasto). 15.40 Pieśni polskie w wŝ ko- 
naniu Mariana Ochalskiego. Akompaniuje Fran
ciszka Leszczyńska (miasto), iń.oo Transmsja z 
Warszawy (fale krótkie i miasto). 18.30 Transmi- 
i'< z Warszawy (miasto). 18.30 Audycja angielską 
(f.rle krótkie). 18.4J Audycja rosyjska (fale krót
kie). 1845 Audycja rosyjska (fale krótkie) 19.00 
Audycja francuska (fale krótkie). 19.15 Audycja 
żydowska (fale krótkie). 19.30 Audyc:a dla Pola
ków zagranicą (fale krótkie), zo.oo Skrzynka po
szukiwana rodzin (fale krótkie), ao.oo Płyty (mia
sto). 20.10 Arcydzieła literatury polskiej (fale 
krótkie ł miasto) 20.15 Recital skrzypcowy St 
Rachońia. Akomp. Małgorzata Lewitan (fale krój 
kie i miasto).
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